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Rok 24. 
PRZEDPŁATA w POZNANIU: 

Kwartalnie 1,20 m., s odnoszeniem do domu 1,45 m., mies. 40 f. 
u odmoszoniam 50 f. WIELKOPOLANIN wychodał codziennie. 

REDAKOYA: ulica Delna Wałowa nr. 1, I p. 

:Peznaf, sobota 3 marca 1906. 
Telefon: Ekspedycyi 1013. Bedakeyi 1142. 

IMSERATY od 

PRZEDPŁATA na POOZTAOH: 
Kwartaleis 1,20 mk., s odnoszeniom do 

wierssa śrobn. 25 f. 
BESPEDYOYA: nlica Wodna nr. 15. 

omu 1,63 mk. 
OPISÓW się nie uwraca. Ar. 50. 

| Floryan 
ze zmiłowania Bożego i św. Stolicy Apo- 
stolskiej łaski Arcybiskup Gnieźnieński 

| 1 Poznański tejże Stolicy Apostolskiej 
| Legat urodzony itd. itd. 

Duchowieństwu i Wiernym obu Archi- 
dyecezyi pozdrowienie i błogosławień- 

stwo areypasterskie w Panu! 

} IL. 

| Jeżeli jednak w powodzeniu może 
ezłowiek do czasu zapomnieć o Bogu i 
bez Boga się obywać, to niepodobną 
jest rzeczą, aby nie odezul potrzeby 

} wiary wtedy, gdy w niego uderzą gro- 
| my cierpień i nieszczęść. Cóż nas zdol- 

ne pocieszyć w chorobie, w boleściach i 
w smutku — jeżeli nie jedynie: wiara w 
Boga! A któż z nas bez cierpień i 
smutków? Gdy ciężka choroba odejmie 
siły do pracy a głód i bieda poczną 
zaglądać do Waszej chaty, gdy przez 
nieprzewidziane wypadki stracicie ma- 

jątek i naraz przed dolą staniecie że- 
braczą, gdy Śmierć niemiłosierna naj- 
droższe Wam wydrze osoby, cóż Was 
podtrzyma i doda sił do dalszego Zy- 
cia, jeżeli nie wiara w Opatrzność Bo- 
za? Ludzka pociecha za słaba a one 

, filozofie, co radzą człowiekowi nie brać 
' sobie nieszczęść zbytnio do serca, co 

każą mu je przetrzymać i im się nie 
poddawać, te w chwilach prawdziwego 

| i głębokiego eierpienia pryskają jak 
| bańki mydlane i w niwecz się obracają. 

Wprawdzie i wiara chrześciańska 
w Boga nie uwolni nas od wszelkich 

| eierpień, aie odbierze im to, co w nich 
jest gorzkiego i cierpkiego, to, co naj- 
boleśniej nurtuje w sercu ludzkiem aż 
nie wybuchnie skargą rozpaczliwą: »Po- 
eóż cierpienia, po co choroby i Smier6?!« 

Wtedy jak matka, schylająca się 

nad łóżkiem cierpiącego dziecka i ko- 

jąca uśmiechem jego boleści, zbliża się 
do nas religia chrześciańska i szepce 
nam do ucha słowa pociechy i leje bal- 
sam w rozognione rany. Cierpienia, 

mówi nam, nie są bez celu ani skutkiem 
+ ślepego losu. Bóg je dopuszcza, bo w 

nich ogromna siła i wartość, siła, co 

połączona z cierpieniem Chrystusowem 
„ zdolna wymazać wszystkie życia nasze- 

| go przewinienia; wartość, jakiej równej 

„nie ma w oczach Bożych, bo wysługu- 
// jaca nam chwałę żywota wiecznego. »Al- 

bowiem ten Duch daje świadectwo du- 

chowi naszemu, iż jesteśmy synami Bo- 

| żymi. A jeżeli synami, tedy dziedzica- 

/„mi, dziedzicami Bożymi a współdziedzi- 

I eami Chrystusowymi. Jeżeli jednak 

cierpimy, abyśmy też współ byli uwiel- 

bieni. Albowiem mam za to, iż utra- 

| pienia tego czasu niniejszego nie są go- 

dne przyszłej chwały, która się w nas 

| objawi«. (Paweł św. w liścię do Rzym. 

8, 16—19.) I dla tego powiada tenże 

Apostół: »Chlubimy się w uciskach, wie- 

dząc że ucisk sprawuje cierpliwość, a 

cierpliwość doświadczenie, a doświadcze- 

nie nadzieję, a nadzieja nie pohańbia.« 

(Rzym. 5 3.) 
Wiara chrześciańska w Boga nie- 

tylko »naukg« jest, ale co najgłówniej- 
p jest »czynem«. A tym ezynem to 

ł 

Bóg chrześciański, rozpięty na drzewie 
krzyża, Jezus Chrystus, ów »mąż bole- 
Sci, co wziął na siebie grzechy nasze, 
co starty jest za złości nasze, którego 
sinością jesteśmy uleczeni«. (Iz. 53.) Ze 
szezytów Golgoty, od rozpostartych ra- 
mion krzyża, płyną jasne strumienia 
światła i pociechy w ciemną noe na- 
szych cierpień i smutków. Nie cierpi- 
my już sami. Z nami cierpi Bóg. Na- 
sze cierpienia są cząstką jego cierpień 

są równocześnie rękojmią zmar- 
twychwstania. Więc i śmierć traci swą 
dawną ponurość. Nie jest ona zniwe- 
czeniem bytu naszego, ale raczej począ- 
tkiem jego, raczej początkiem bytu peł- 
nego chwały, przejściem do lepszego i 
wiecznego życia. 

W życiu i w śmierci, w powodze- 
niu i w nieszczęściu jest dla. nas, ko- 
chani dyecezyanie, wiara w Boga jedy- 
ną ostoją, jest wśród różnorakich burz 
i niepokoi żywota jedyną przystanią, 
gdzie serce ludzkie znajduje światło, po- 
ciechę i ukojenie ; jest m.ca, eo zwy- 
cięża Świat, eo cierpienia zamienia 
w zasługi a śmierć w zmartwychwsta- 
nie. Czy więc jest coś na świecie, 
coby nam mogło wiarę w Boga zastą- 
pić? Nie — i dla tego prawdą pozo- 
stanie niezachwianą, com powiedział na 
wstępie: »że wiara w Boga jest jedy- 
nem naszem prawdziwem szczęściem !« 

Gdy życie Moje od kilku lat jest 
jednem pasmem cierpień, gdy do bole- 
ści, spowodowanych chorobą Moja, 
tyle innych dołącza się codziennych 
'gmutków i trosk, z wdzięcznością wzno- 

szę serce Moje do Boga i ze św. Pa- 

włem dziękuję Mu gorąco: »Błogosła- 

wiony Bóg i Ojciee Pana naszego Jezu- 

sa Chrystusa, Ojciec miłosierdzia a Bóg 

wszystkiej pociechy, który nas cieszy 

we wszelakiem utrapieniu, abyśmy mo- 

gli i sami cieszyć tych, którzy są w u- 

cisku«. Czerpiąc sam siłę do dalszego 

życia jedynie z wiary i ufności w po- 

moc i pociechę Bożą, gdy widzę, w jak 

trudnem i Wy kochani Dyecezyanie, 

‚znajlujecie sie) położeniu, niczego tak 

nie pragnę, jak tego, aby żywa wiara 

w Opatrzność Bożą była i Wam sila, 

podporą i pociechą. Dla tego też strze- 

żcie tej wiary jako największego skar- 

bu: tę wiarę wyssaną z piersi matek, 

utwierdzajcie także w sercach dzieci 
Waszych, bo nie możecie im na drogę 

życia lepszej dać pomocy, lepszego dro- 

gowskazu i opiekuna, jak ufność silną 

w Bożą miłość i opatrzność Tego, o 

którym mówi psalmista: »Pan twier- 

dza moja i ucieczka moja i wybawiciel 

mój. Bóg wspomozyeiel mój i w nim 

będę miał nadzieję< (Ps. 14. 3.). 

Łaska i błogosławieństwo Jezusa 

Chrystusa niech będzie z Wami. 

Niniejszy list Pasterski był odczy- 

tany w miejsee kazania we wszystkich 

kościołach w niedzielę Zapustną (Quin- 

quagesima). 

Dan w Poznaniu w rezydencyi Na- 

szej, dnia 12 lutego 1906 r. 

Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański. 
+ Floryan, 

W sejmie pruskim 
omawianą będzie prawdopodobnie już 
w przyszłym tygodniu całe ustawodaw- 
stwo kolonizacyjne antypolskie. Roztrzą- 
saną będzie zatem działalność komisyi 
kolonizacyjnej i szezegółowo omówioną 
antypolska ustawa osadnicza, 

Wiadomo, że ustawa ta nie zabra- 

nia nam wprawdzie nabywania ziemi, 
lecz czyni stawianie budynków mieszkal- 
nych na nabytym po za miejskiemi ob- 
wodami gruncie zależnem od pozwolenia 
naczelnego prezesa. Powiedziano też w 
tej ustawie, że wszędzie tam osiedlanie 
może być wzbronionem, gdzie to jest 
sprzecznem z interesem komisyi kolo- 
nizacyjnej. 

Niższe urzędy administracyjne idą 

w swej gorliwości jeszcze dalej i często 
uniemożliwiają nawet stawianie budyn- 
ków gospodarczych. 

Posłowie nasi te przesady mają za- 
miar wykazać przed sejmem i zażądają, 
aby niższe władze administracyjne le- 
piej pouczono. Posłowie nasi zebrali w 
tej mierze obfity materyał, dla tego 
rozprawy będą bardzo ciekawe. 

Przy tej sposobności posłowie nasi 
niewątpliwie znowu wykażą rządowi, że 
cała działalność komisyi kolonizacyjnej, 
a mianowicie znana antypolska ustawa 
osadnicza sprzeciwiają się zasadniczym 
przepisom konstytucji. 

Konstytucya mówi wyraźnie, że 
każdy prski obywatel ma być równym 
wobec prawa. Zatem każdemu powinno 
być wolno nabywać ziemię, lecz tak- 
że na niej się budować. 

Ustawa osadnicza nie wyklucza 

wprawdzie nabywania ziemi, lecz utru- 

dnia i wprost uniemożliwia nam stawie- 
nie budynków mieszkalnych, boć czyni 

je zależnem od pozwolenia naczelnego 
prezesa, a któryż polak w dzisiajszych 
ezasach uzyska takie pozwolenie! 

Powiedziano wprawdzie, przy uza- 

sadnieniu ustawy, że i niemiec powi- 

nien mieć pozwolenie od  naczel- 

nego prezesa na postawienie budyn- 

ków mieszkalnych na nabytej parceli, 

ale wiemy, że niemiec takie pozwolenie 

uzyska łatwo a polak go nie ctrzyma, 

choóby niewiedzieć, jak się starał. 

Takie odróżnianie nie jest chyba 
równością wobec prawa. 

Posłowie nasi potępili ową ustawą 

w jak najostrzejszych słowach w chwili 

gdy toczyły się nad nią obrady, niech- 

zei i teraz wykażą całą niesprawiedli- 

wość tej ustawy i wskażą na to, jak 

straszne oburzenie wywołała ona wśrod 
ludu naszego. 

Nowa zbrodnia socyalistów. 
»Czas« krakowski podaje opis na- 

stępnego okropnego zdarzenia: 

»W dobrach hr. Konstantego Plate- 

ra, w Chlewiskach, gubernii radomskiej 

służył nadleśniczy Szymanowski. Przed 

kilku dniami dom Szymanowskiego ob- 

stąpiło kilkunastu ludzi, którzy wysa- 

dzili drzwi bombą i wdarli się do śro- 

dka. Pięciu weszło do pokoju, gdzie 

znajdował się Szymanowski w towarzy- 

stwie dzieci; reszta z rewolwerami sta- 
nęła na straży przy oknie. Szymanow- 
skiemu odczytano »wyrok Smierci« wy- 
dany przez komitet rewolucyjny radom- 
ski i przystąpiono do »egzekucyi.« Na- 
daremnie dzieci w śmiertelnej trwodze 
rzuciły się ku ojcu. Zdrodniarze od- 
trącili je i wymierzyli rewolwery. Cór- 
ka, panienka lat 15 wyrwawszy się, za- 
słoniła ojca własnem ciałem, wołając 
rozpaczliwie ku złoczyńcom: 

— Teraz zabijcie! 
»Młodsze dzieci rzuciły się do nóg 

ojea... Zbrodniarze ponownie odtrącili 
je na bok, oderwali eórkę gwałtem i w 
oczach dzieci zamordowali Szymanow- 
skiego trzema wystrzałami z rewolwe- 
ru. Gdy nieszczęśliwy upadł na ziemię 
strzelali jeszcze do trupa... Dokonaw- 
szy tej pomsty do Boga wołającej zbro- 
dni — uciekli. 

»Szymanowski miał w domu strzel- 
bę — sztuciee i rewolwer zabrali mu | 
przed paru dniami żandarmi, jak wszę- 
dzie to czynią. — Pierwszym odruchem 
chwycił za strzelbę, aby się bronić. — 
Rzucił ją wszakże, mówiąc: 

— Nie chcę zabijać przed śmiercią. 
Oto szczegóły nowej zbrodni socya- 

listycznej. Pókiż tego będzie? 
Taką to wolność przynoszą socyali- 

ści. Takie poszanowanie najistotniej- 
szych praw ezłowieczych. Taka jest ich — 
»niezależna religia,« której papieżem 
jest Bebel, a patryarchami Kautski, Meh- | 
ring i Daszyński. 

Ażaliż ich ezyny o pomstę wołające 
nie otworzą oczu zbałamuconym, ażaliż 
nie odtrącą ludzi porządnych od łacze- 
nia się z partyą, której nazwa sama 

hańbę przynosi? 
Oby się tak stało! 

0 działaniu sekty „Mankietników*, 
ezyli Maryawitów 

donoszą z Warszawy : 
Jedno z ognisk sekty Marjawitów 

— parafia strykowska — wystąpiła do 
władzy z ciekawym dokumentem, odsła- 
niającym ważną strong tego odszeze- 

pieństwa. Dokumentem tym jest prośba 
mieszkańców Strykowa w pow. brzeziń- 
skim, wysłana do gubernatora piotrko- 
wskiego, do której dołączono kopje o- 

dezw wysłanych jednocześnie do J. Em. — 

Arcybiskupa warszawskiego. Prośbę 

podpisało kilkaset osób z sekciarzy, któ- 

rzy oświadczają w niej, iż nie uznają 
żadnej władzy duchownej ani przyka- 

zań kościelnych, że żadnych składek na — 

rzecz kościoła płacić nie będą, ani też 

sporządzać w parafii metryk urodzenia, 

aktów ślubu i zejścia. 
Natomiast sekeiarze proszą, aby 

władza gubernialna przeznaczyła im u- 

rzędnika stanu cywilnego w osobie wój- 

ta miejscowego, który spisywałby akta 

rzeczone. 
Przeprowadzone przez władzę Sle- | 

dztwo w tej sprawie wyjaśniło, że ini- | 

cyatorami byli tu dwaj księża mankiet- | 

niey, zasuspendowani przez władzę du- | 

chowną, którzy sami. prośbę napisali i, 

zbierali na nią podpisy wśród parafian; 

jednajae ich zapewnieniami, że za po



CIA! 

| ‚ ale posia- 
li je niedługo, gdz przeciwnicy ich, 

parafianie strykowscy zwołali naradę i 
tanowiąc większość, powzięli uchwałę 

„odebrania kościołów eo też uskutecz- 
nili, usunąwszy księży sekciarzy. 

Ajenci Marjawitów próbowali .agi- 
acyi wśród parafian w okolicy Piotr- 

_kowa, uderzając wszędzie w słabą stro- 
nę ludu — niepłacenia za obrządki re- 
ligijne, lecz propaganda ta nie znalazła 
posłuchu, a nawet naraziła agitatorów 
na pewne niebezpieczeństwo, gdyż w 

| miektórych miejscowościach lud przy- 
brał wobec nich groźną postawę. 

Zasuspendowany ksiądz Furmaniak, 
w niedzielę dnia 18-go zeszłego miesiąca 
zorganizował gorszące zajście w kościele 

parafialnym w Wiskitkach, w dekanacie 
błońskim, gdzie w niedzielę pod koniec 
suplikacyi wtargnęło do kościoła około 
100 osób z X. Furmanikiem na czele, 
ubranym w komżę i stułę. Gromada 
a, usuwając znajdujące się na jej dro- 

dze osoby, skierowała się ku drzwi- 
ezkom prowadzącym na ambonę. Pro- 
boszcz miejscowy, ks. Kukalski, stanął 

i rzy wejściu na ambonę i oświadczył, 
że nie pozwoli, aby zasuspendowany 

rzez władzę duchowną ksiądz przema- 
ial w kościele. Powstał zamęt i klö- 

mia pomiędzy dwiema partyami, na ja- 
ie lud się podzielił! 

Widząc opór i niemożność wejścia 
_ na amboną, X. Furmanik wskoczył na 
| ławkę kościelną, aby stąd mieć kazanie. 

Wtedy ks. Kukalski zaintonował pieśń : 
»Kto się w opiekę« i jednocześnie kazał 

styi, uniemożliwszy odezwanie się X. 
Furmanikowi. Postawszy z 10 minut 

a ławce i widząc, że do głosu nie 
wzyjdzie, wyszedł z całą gromadą z ko- 

Sciola, zapowiadając na cmentarzu, że 
rzybędzie jeszcze w następną niedzielę 

| ido słuchania go zmusi wszystkich. 
_. Z rozporządzenia arcybiskupa Po- 
iela kapłani w Warszawie odczytali w 

dzielę z ambony po kazaniu listę | 
sięży zasuspendowanych za należenie 

0 sekty Maryawitów. Dotychczas zo- 
tali pozbawieni prawa spełniania ezyn- 

ności kapłańskich następujący księża : 
(owalski, Wiechowicz, Pągowski, Roz- 
orowski, Siedlecki, Jan Kaczyński, 
olimowski, Suchonski, Furmanik, Go- 

yfński, Szymanowski, Kahl i Porado- 
| wski. 

Wizyta X. bikkupa Ruszkiewicza do 
parafii, gdzie sekta najwięcej się rozsze- 
rzyła nie wszędzie osięgnęła cel zamie- 

ony, a w niektórych miejscowościach 
d otumaniony przez Marjawitów, sta- 
ał nawet opór. W Dobrej kościół zdo- 
li szturmem parafianie zgierscy. W 

Strykowie zaś nie wpuszczono pasterza 
świątyni.. Heretycy otoczyli kościół 
utem kolezastym i wylegli z kijami, 
dąc przygotowani na odparcie siły 

ila. W takich warunkach nie było co 
nyśleć o otwarciu kościoła... W Dobrej 
iątynią opieczętowano, gdyż nie cheia- 

Mateczka« sekty Marjawitów Ko- 
złowska opuściła Płock i rozpoczęła wi- 
zytacyą po parafiach, a delegacya se- 
kciarzy udała się do Petersburga, aby 

łalności. 

Ukazy carskie o Dumie. 
»Z powodu zbliżającego się ukoń- 

czenia w większości gubernii prac przy- 
gotowawczych przy układaniu list wy- 
borców i po wyjaśnieniu terminu uło- 
żenia tych list, wraz z terminem mo- 
żności dokonania wyborów na członków 
Dumy państwowej rozkazujemy nazna- 
czać termin zwołania Dumy państwowej 
na dzień 26 kwietnia rb. 

Podpisano: Mikołaj.« 

»Ukazem Naszym z dnia 24 grud. 
1905 roku daliśmy możność udziału w 
dumie państwowej szerokim masom lu- 
dności, ustanawiając jednocześnie prze- 
pisy, ułatwiające najprędsze ułożenie do 
datkowych list wyborców, otrzymują- 
cych, zgodnie z tym ukazem prawo u- 
działu w wyborach na członków Dumy. 
Zaburzenia i zamieszki jakie wynikły, 
w związku z przerwą komunikacyj po- 
cztowych, przeszkodziły w niektórych 
guberniach terminowemu ułożeniu tych 
list. Z tego powodu, ażeby nie zwle- 
kać ze zwołaniem Dumy państwowej, 
uznaliśmy za dobre zmienić ustanowio- 
ny przez Nas ;rzepis, z którym zgodnie 
wybory członków Dumy na zebraniach 
wyborczych we wszystkich guberniach 
i miastabh miały odbywać się w jednym 
dniu, i zezwolić na dokonanie wyborów 
w różnych terminach w miarę nastrę- 
ezajacej się możności. Zmieniając zaś 
treść artykułu 84 Najwyżej zatwierdzo- 
nych przepisów z dnia 18 września o 
zastosowaniu i wprowadzeniu w wyko- 
nanie instytucyi Dumy państwowej i u- 
stawy wyborczej do Dumy państwowej, 
postanawiamy, co następuje: Wybory 
członków do Dumy państwowej na ze- 
braniach wyborczych (ustawa, o wybo- 
rach art. 18 i 15), dokonywane będą w 
dni, wyznaczone Najwyższemi ukazami, 
których minister spraw wewnętrznych 
zażąda w radze ministrów. Senat nie 
omieszka uczynić odpowiednich zarzą- 
deń. Podpisano: Mikołaj.« 

Oarskie Sioło 12 lutego 1906 r. 

* Baczność rodacy z Bremeny 
é okolicy! Wielki wiec »Straży« od- 
będzie się w niedzielę, dnia 4 marca o 
godzinie 8 wieczorem przy ulicy Ste- 
fansweg naprzeciw kościoła Panny Ma- 
ryi [Marienkirche]. 

O liczny udział uprasza 
Stanisław Zakowski, 

mąż zaufania >Straży.« 

* Wiec »Straży: w Lehmwerder 
odbędzie się w niedzielę 4 marca rb. na 
sali p. Schiphorsta o godz 2 po połu- 
dniu dla Grohn-Blumenthal i Liinum. 

wyjednać względy rządu dla ich dzia- 

| 

odbe« edzielę dnia 
na sali p. Łaszewskiego o godzinie 4 
po południu. Przemaw.ać będzie kilku 
delegatów »Straży« między nimi prezes 
»Strażys p. Józef Kościelski. 

Wiadomości polityczne. 
Niemcy. Berlin, 1 marca. (Z par- 

lamentu). Dalszy ciąg obrad nad eta- 
tem ministerstwa sprawiedliwości dla 
rzeszy niemieckiej. 

— Hamburg, 1 marea. Obywatele 
hamburscy przyjęli nową ustawę wybor- 
czą ryczałtowo. 

Sprawy Kościoła. W Watykanie 
miał u papieża Piusa X posłuchanie je- 
den z wybitnych reprezentantów partyi 
katolickiej we Francyi. Słowa wypo- 
wiedziane przez Piusa X brzmiały: »Je- 
dyną radę jakiej obecnie udzielić mogę 
katolikom Francyi, jest ta: Zapomnij- 
cie o waśniach politycznych, zjednoczcie 
się dla obrony Kościoła i czekajcie cier- 
piwie na tę chwilę, w której was 
wszystkich zawezwe do pracy celowej.« 

Spruwy marokańskie. Korespon- 
dent wiedeński »Daily Telegraphus po- 
twierdza, że rząd austryacki przedsie- 
wziął obecnie kroki w Berlinie, aby 
zniewolić rząd niemiecki do pogodzenia 
się z Franeyą w sprawie banku i poli- 
cyi marokańskiej. 

— Paryż, 28-go lutego. Delegat 
francuski przedstawił wczoraj w Aige- 
ciras nowy projekt banku marokańskie- 
go, bardziej pojednawczy i zbliżony do 
propozyci niemieckich. 

Rosya. Batum, 1 marca. Dziesięciu 
rabusiów napadło na ulicy na wóz po- 
cztowy, jadący na dworzec kolei i zra- 
bowało 7000 rubli, częścią w gotówce, 
częścią w papierach wartościowych. — 
Wóz konwojowany był przez policyanta, 
którego rabusie zranili. 

— Oczakow, 1 kwietnia. W proce- 
sie wytoczonym porucznikowi marynar- 
ki Schmidtowi o bunt wniosł prokura- 
tor o karę śmierci. 

— Petersburg, 1 marea. Wydano 
polecenie rządom gubernialnym i wła- 
dzom, ażeby nie stawiały przeszkód za- 
kładaniu przy kościołach ochron, złob- 
ków i szkół. 

— Gieorgiewsk, 1 marca. Gazeta 
»Prawda« otrzymuje wiadomość, że w 
Kizil-Jara, dnia 24 bm. zarzniety został 
we własnej celi administrator klasztoru 
Krestowozdwiżańskiego, Gełazyusz. Za- 
bójca pochodzi widocznie z mieszkań- 
ców miejscowych. 

— Kijów, 1 marca. Kantor bankier- 
ski Epsteina zawiesił wypłaty. Pasywa 
wynoszą 1,300,000 rb, z których milion 
stanowi dług banku państwa. 

— Helsingfors, 1 marca. Na stacyi 
Friedrichsberg, w pobliżu Helsingforsu, 
5 nieznanych młodzieńców zwróciło na 
siebie uwagę przy nabywaniu biletów 
wskutek tej okoliczności, że jeden z nich 
posiadał dużo pieniędzy. Na stacyi Ke- 
rerowa, o godzinę drogi od Helsingfor- 
su, czterech z nich aresztowano, a via- 

należący do bandy, 
przypuszezeniu, 

jął rewolwer i wystrzelił do podoficera 

żandarmeryi, który padł trupem na 

miejscu. ' 
— Helsingfors, 1 marca. 

ziono tu jednego z aresztowanych, któ- 

ry okazał się z pochodzenia Finem; za- 

przecza on jednak udziału w zrabowa- 

niu oddziału banku państwa; pozostali, 

których dostawienie do więzienia jest 

oczekiwane, sa Estami, mówiącymi ‚po 

rosyjsku. Podezas aresztowania mieli 

oni koszyk, pełen pieniędzy, których 
dotychczas nie obliczono. 

— Jak donoszą »Nowosti«, w Pe- 

tersburgu krążą pogłoski, że ministerya 

wojny, marynarki i komunikacyi będą 

wyłączone z gąbinetu ministrów i otwo- 

rzą osobną 'nstytucyą pod nazwą »wyż- 

szej rady obronyypaństwowej.« | Naczel- 

ministerya, będzie zröwnany w prawach 

z prezesem rady minisäröw. 

— »Nasza Żiźńe pisąe, że w wię- 

zieniach w Rosyi znajduje się obecnie 

72,000 więźniów politycznych: Glowny 

zarząd więzień otrzymał z 17 miastu: ' 
bernialnych telegramy z zawiadomie- 
niem, że więzienia są przepełnione wię- 
Zniami politycznymi. Wobec tego wła: 
dze administracyjne zapytują, gdzie u- 

mieszczać nowych więźniów. Według 
informacyi »Now. Wr.«, liczba więźniów 
politycznych nie przewyższa 17,000. 

— »Torg.-Promyszl. Gaz.« zaprze- 
cza zamieszczonym w dziennikach pe- 
tersburskich wiadomościom, że bank 
włościański wywiera nacisk na obywa- 

teli ziemskich w celu obniżenia cen 

sprzedażnych majątków. 
— W celu powiększenia dochodów 

skarbowych, ministeryum skarbu posta- 

nowiło podnieść o 35 procent akcyzę od 
tytuniu i wyrobów z niego. 

Anglia. Rząd angielski powiększa 

swą marynarkę. Do 31 marca wykoń- 

że i jego aresztują, wy- 

Przywie- — 
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nik rady, któremu „będą podwiadne trzy | “ 

| phe 

czone będą następne statki: 3 statki li- 

niowe, 8 krążowników pancernych, je- * 

den krążownik 2 klasy, 8 statków wy- 

wiadowezych, 15 torpedowców. Z dniem 

1 kwietnia 1906 rozpocząć się ma bu- 

dowa 6 statków wojennych, 10 krążow- 

ników pancernych, 12 torpedowców nad- 

brzeżnych, 5 torpedowców wielkich, 1 

| bardzo szybki torpedowiec do służby 

na pełnem morzu, 1 jacht królewski, 15 

łodzi podwodnych i statek warsztatowy. 

Oprócz tego ma być później rozpoczę- 

tą budowa 4 nowych pancerników, 12 

łodzi podwodnych, 5 torpedowców do 

słuzby na pełnem morzu i 12 torpedow- 
ców nadbrzeżnych. Anglia stara utrzy- | 
mać pierwsze miejsce na morzu. 

— W łonie partyi liberalnej parla- 

mentu angielskiego zaczynają się two- 

rzyć i organizować poszczególne grupy. 
Z sześćdziesięciu posłów mniej więcej 
składać się będzie grupa radykalna pod 
prawdopodobnem przewodnietwem pana 
Charles Dilkego, który został pominięty 
przez Campbell - Bannermanna przy 
tworzeniu gabinetu i teraz zapewne bę- 

(Przekład z francuzkiege). 

(Ciąg daiszy). 

Powiedziawszy to, Perina spuściła 
oczy, jak gdyby zawstydziła się tem 

zyrzeczeniem swojem, i pobiegła spie- 
| sznie do wioski. 

Luc Keryean śledził za nią oczami, 
a potem z miną tryumfującą skierował 

) u. domu ojca, powtarzając sobie po 
chu: 

— Jutro.. jutro! 
EJ % 

Tego samego wieczoru, w godzinę 
po zachodzie słońca, Perina wybrała 
iajlepszą, jaką miała bieliznę, wybrała 
wiąteczne swoje suknie, związała wę- 

' zełek i powiesiwszy takowy na kiju, o- 
puściła spiesznie chatę, w której się u- 
odziłu i gdzie żyła od lat dwudziestu, 

gdzie tak kochaną była. 
Nie pocałowała nawet na pożegna- 

e starej swojej matki, rozłączyła się 
nią na zawsze z oczami suchemi i 
cem lodowatem. 
 Spadkobierczyni tajemnie zyda Sa- 

aela, minęła wioskę i poszła droga 
wiodącą do Paryża. 

XII. 

Ojciec i syn. 

 Keryean dochodził dopiero lat sze- 
snastu, ale już namiętności, jakie miały 

jeszcze dzieckiem, a już jednak piękność 
Periny wywarła na nim głębokie wra- 
żenie. 

Dziewczyna, 'jak wiemy, przyjmo- 
wała zaloty i oświadczyny młodzika z 
pogardliwą obojętnością. 

Cnotliwość ta nie pochodziła by- 
najmniej z przymiotów bretonki, bo tych 
na nieszczęście nie miała ona wcale — 
pochodziła z jej chłopskiego rozumu. 

Nadskakiwania Luca nie pochlebialy 
nawet próżności Periny, rozumiała bo- 
wiem dobrze, że dziecko, które jej serce 
ofiarowywało, oddałoby je także pier- 
wszej .epszej napotkanej na drodze 
dziewczynie; wiedziała nadto, że ta mi- 
łość nie może jej na nie się przydać, że 
marzyć o małżeństwie z de Keryeanem 
byłoby niedorzecznem szaleństwem, wie- 
działa wreszcie, że zostać żoną szęsna- 
stoletniego szlachcica nie było podobień- 
stwem, bo szlachcie ten nie zależał od 
siebie, bo nie dysponował majątkiem, 
który kiedyś dopiero miał do niego na- 
leżeć. 

Z tych racyi natręctwo Luca za- 
czynało ciążyć Perinie i chciała konie- 
cznie pozbyć go się raz na zawsze. 

Luc miał złą naturę, oprócz wad 
przeróżuych, był także wielkim egoistą 
i posiadał gorące pragnienie niezale- 
żności. 

Może żelazna jaka ręka zdołałaby 
go utrzymać w karbach, możeby była 

Starzec ubóstwiał swoje dziecko, 
swojego jedynaka, w którym złożył wszy- 
stkie nadzieje. 

Przywiązanie to, rozezulające praw- 
dziwie, miało spowodować w niedalekiej 
przyszłości opłakane następstwa. 

Pan de Keryean obawiał się spra- 
wić synowi najmniejszą przykrość, nie 
sprzeciwiał mu się w niczem, starał się 
odgadywać jego myśli, zaspakajać jego 
pragnienia, wolę, grymasy nawet, to też 
Lue od samego dzieciństwa używał wol- 
ności zupełnej, a często jej nadużywał,» 
nie dawał nic biednemu starcowi w za- 
mian za miłość bezgraniczna. 

Smutne to... ale prawdziwe! 
Lue Keryean nie kochał wcale oj- 

ca, nie kochał go nawet tyle, żeby po- 
zornie choćby okazywać mu jakieś 
względy. 

Chłopak, zaledwie szesnastoletni, 
wyczekiwał z upragnieniem na śmierć 
rodzica, aby po nim zagarnąć majątek. 

Przypominamy wszak sobie, jak 
mówił do Periny: Ojciec mój już jest 
i stary i słaby.. nie pociągnie z pewno- 
ścią długo. J 

Dziecko, które ma ohydną odwagę 
wymówić cos podobnego, jest już zgu- 
bionem na zawsze! 

Pozostawiliśmy Luca, gdy uradowa- 
ny wracał spiesznie do domu. 

W chwili, kiedy przestąpił próg 
bramy, uderzony został dziwacznym ru- 

| an
ie
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mu do drugiej i załamywali ręce. 
Gdy spostrzegli panicza, bolesne ich 

pomieszanie powiększyło się jeszcze. 
Zaraz też stary intendent, który sig | 

cieszył wielkiem zaufaniem barona, wy- 
biegł naprzeciw Luca i przystając o 
dwa kroki przed nim, wybuchnął gło- 
śnym płaczem. 

— Cóż to takiego, Jocelyn ? — za- 
pytał zdumiony panicz. 

— O! panie Luc... wielkie nieszczę- 
Scie!.. straszne nieszczęście!.. — wy- 

szeptał intendent. 
— (o za nieszczęście? Co się stało? 

powiadaj prędko! 
— Pan baron... ojciec pański.. mój © 

pan poczciwy... mój najlepszy pan... 
— Co takiego? 
— Umiera! i 
— Niepodobna! — wykrzyknął Lue 

— dziś rano, wychodząc na polowanie, . 
zostawiłem go zdrowego zupełnie! 

— Pan zachorował punkt o dwu- 
nastej... w chwili właśnie, gdy zadzwo- 
niono na Anioł Pański. Spadł z fotelu 
na podłogę jak nieżywy i od tej pory 
ani otworzył oczu, ani przemówił. Trzech | 
służących biega po całej wsi za panem, 
a czwartego wysłałem do Roscoff po 

doktora. 
Lue nie słuchał więcej, oddał fuzyą 

intendentowi i pobiegł do pałacu, do po- 

koju ojca. 
[Ciąg dalszy nastąpi]. 
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upę specyalną o sile przypuszczalnie 
0—16° posłów. Jednomyślnie zresztą 

występowałaby ona tylko w sprawie 
szkolnej. Trzecią frakcyą stanowią li- 
beralni robotnicy, których odróżniać 

. malezy od partyi robotniczej pod prze- 
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wodnietwem Keir Hardiesa i ktörzy 
przylaczyli sie do Zwiazku trades - u- 
nionöw. 

Wiadomości z blizka i z daleka. 
Bezmy dzieci czytać | pisać po polsku! 

] Poznan, dnia 2 marca 1906 r. 

* Ekspedyeya nasza ma na sprzedaż 

maczki z pelikanem po 2, 5 i 10 feny- 

rów. Czysty dochód z tych znaczków 

wzeznaczony na cele dobroczynne. 

* Dzielnego kierownika parowego młyna 

»olecić możemy i prosimy o zgłoszenia na rę- 

se redakeyi Wielkopolanina, ul. Dolna Wało- 

va nr. 1. 
* Dla Grabarczykowej złożyli ze Stempu- 

(showa: J. K. 1 mk, J. ©. 1 mk, M. M. 50 

ten., J. P. 5Ofen. K. G.50 fen, K. K. 1,50 

mk., Fr. H. z K. 2,95 mk. — Razem 45,65 

arek. 

* Z teatru. Dziś w piątek: „Polka i 

Rosyanka czyli dwie matki,* po cenach do 

połowy zniżonych. — W sobotę: „Fredzio.* 

— W niedzielę wieczorem po raz drugi: „Fre- 

dzio.4 — Tego dnią po południu o godz. 3: 

„Gałganduch czyli trójka hultajska.* Ceny 
do połowy zniżone. 

* Od administracyi teatru. Bilety na 

wieczorne przedstawienia nabywać można już 

dnia poprzedniego, jednakże nie prędzej, jak 

e godzinie ósmej wieczorem. Zamówienia przyj- 

' mauje się zawsze. ; 

* Towarzystwo wykładów ludowych im. 
Adama Mickiewicza w Poznaniu. W nie- 
dzielę, dnia 4 bm. o godz. 5 po połu- 
dniu wykładać będą na wielkiej sali Ba- 

zarowej: a) Stanisław Zieliński: Mazow- 
sze (ciąg dalszy). III. Ziemia mazurska 

dzisiat. b) Łucyan Osten: Nasi wodzo- 

| wie. IV. Jenerał Umiński. Wstęp bez- 
* ołatny. — Ze względu na _ wieczornice 

dla dzieci rozpoczynającą się na teł sa- 
mej sali o godzinie 7-mej minut 15 roz- 
poczną się wykłady punktualnie i koń- 
ezą się przed godziną 6 i pół: 

Wydział 

* Pierwszą rocznicę ludową urządza grono 
obywateli w niedzielę dnia 4 go marca 0 go- 
dzinie 7,15 wiecz. na starej sali bazarowej. 

‘Wieczornica ta w ealem tego słowa znaczeniu 
Nowa, przeznaczoną jest przeważnie dla 
Aeci, a składać się na nią będą wspólne 
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4piewy, swojska muzyka, deklamacye, dyalogi | 
i ebrazy świetlane. Osoby’ dorosłe płacą 
wstępnego 10 fen., dzieci zaś w towarzystwie 
starszych osób mają wstęp wolny. O jak 
najliczniejszy udział prosi w imieniu komitetu 

6 Dr. Gantkowski. 
* Szanowną publiczność jeszcze raz prze- 

strzegam przed osobą zbierającą składki „na 
polską szkółkę, * która dla esłonięcia kłamstwa 
wymienia zawsze moje nazwisko. 

Aniela Tułodziecka. 
* Dowiadujemy się, że w środę, dnia 21 

marca, odbędzie się w teatrze polskim przed- 
stawienie amatorskie na dochód Zakładu św. 

| Kaźmirza w Poznaniu. Sam eel pizedstawie- 
ia, oraz zwykłe zainteresowanie dla amato- 
rów, niewątpliwie ściągną tego wieczoru liczną 
publiczność do teatru. 

* W doniesieniu z Biernatek podaliśmy 
mylnie nazwisko, ma być Jan Sznura — 
a nie Jan Zmura. — Omyłka powstała z nie- 
wyraźnego wypisania nazwiska w korespon- 
dencyi. 

* Poznań. (Urząd stanu cywilnego z dn. 
26 i 28lutego. 1906 r.) Zapowiedzi: 
Właściciel młyna Dawid Braun z Martą Levy. 
— Śluby: Stolarz R. Wolff z W. Matull. 
Nadkelner H. Schulze z E. Lans. Krawiec 
J. Hoffmann z M. Nowacką. — Urodze- 
nia: Syna: Rob. A. Strożyk. Szynkarz 
St. Lajdyk. Dozöreca T. Sommer. Robotnik 

„| Wołyński. Mularz B. Schatte. Rob. Fr. 
; ‘gezyk. Gościnny R. Brix. Mistrz szewski 

tanist. Orzechowski. Kowal W. Kobyłowski. 
_ „ról. wyższy nauczyciel gimn. Paweł Brock. 

Strażak Robert Wittkowski. Córkę: 
Qieśla H. Lange. Robotnik A. Mankowski. 
Rob. St. Sobczak. Robotnik J. Hirsch. Cieśla 

. Palacz. Budowniczy R. Heffter. Robotnik 
Kołodziejczak. Rob. Fr. Budzisz. Rzeźnik 

8. Tomaszewski. Szafner kolei elektr. Edw. 
Staszyk. Weldwebel B. Sperling. Kelner Jan 
®ybichowski. Rob. J. Przybylski. . Robotnik 

R. Gurzyński. Pomocnik zwrotniczy Robert 
j Staats — Umarli: Robotnica W. Bale- 
s niez 43,1. G. Malczewska 16 dni. Pobie- 

tający rentę J. Miesiąc 44 |. Palacz lokomo- 
tywy R. Pfeiffer 26 1. "M. Dutkiewicz 3 mies. 
(U Kania 5 lat 5 mies. Stanisława Palacz 
Ir. 10 mies. 8 dni. P. Balicka 8 lat 11 

„Wes. 24 dni. Wacław Zasada 8 mies. 5 dni. 
‘ena Dorn mies. 9 dni. St Grajewska 2 a 

mi eee 
* Poznań. Na Radzie miejskiej najważ- 

niejszą sprawą było mianowanie osobnego in- 

spektora pomieszkań. Stosunki dot) chczasowe 

są pod względem pomieszkań dla ubogich o- 

płakane — bo istnieją dotychczas mieszkania, 

prawdziwe nory, za stosunkowo drogą opłatą. 

Niektóre nawet w górnej części miasta maj 

tylko 1,45 metra wysokości, a dla rodzin dość 

licznych po 5 m kwadratowych obszaru, co 

bardzo niezdrowo. Magistrat wotował za in- 

spektorem, ale oparli się temu pp. Ofierski i 

Ignatowicz, którzy przyznawali w części słu- 

szność usuwania tych niezdrowych pomieszkań, 

ale twierdzili, że taki inspektor zbyt bez- 

względnie tą sprawą traktowałby, co byłoby 

wielką stratą dla właścicieli tychże starych 

domów. Od ustanowienia inspektora odstąpio- 

no, jelnakże życzenie objawione, aby powoli 

takie pomieszkaniaa usuwać, przyjęto. Także 

| z przyjmowaniem obeych na noclegi mają 

władze miejskie zamiar ograniczać liczbę tych 

noctijących w zbyt ciasnych mieszkaniach. 

Dalej toczyły się obrady nad położeniem dal- 

szych rur gazowych i wodociągowych na nie- 

których ulicach na przedmieściach włączonych 

do miasta. W końcu obradowano nad wnio- 

skiem urządzenia bezpłatnej polikliniki dla 

pielęgnacyi zębów uezniów szkół ludowych. 

Magistrat przyrzekł w tej sprawie się roz- 

patrzeć. 

* Poznań. O _ nieszezęściu budowlowem 

podajemy bliższe szczegóły: Wiadomo, że p. 

Ignatowicz rozbiera długą kamiecę wzdłuż ul. 

Szkolnej, a sięgającą od rynku do ulicy Ko- 

ziej. We czwartek o godzinie 9 rano obalił 

się tylny front narożniku od ulicy Koziej i 

Szkolnej. Dwóch robotników się jeszcze zdo- 

łało uratować, ale trzeci Lenartowicz, zamie- 

szkały na Małych Garbarach, przyciśnięty u- 

padającym murem, poniósł Śmierć. Straż po- 

Zarna przywołana na miejsce, zajęła się uprzą- 

taniem gruzów. Pezostale części muru grozi- 

ły upadkiem, ale je straż pożarna usunęła. — 

Szczęściem nikt z przechodzących nie poniósł 

śmierci, bo upadające kawały muru pokryły 

ulicę Szkólną na całą jej szerokość. 

* P,znań. Zarząd „Bractwa Kwestarskie- 

go“ naznaczył walne zebranie członków na 

wtorek dnia 6 marca o godz. 6 po pełudniu 

na sali Domu Katolickiego, i na to zebranie 

zaprasza wszystkich członków tegoż Bractwa. 
Zwykle się dzieje, że bardzo mała liczba 

publiczności na to zebranie przybywa. — 

Niechaj raz ożywią się życzliwi temu z*wszech 

miar polecenia godnemu Braetwu i przybędą. 

O zapisywanie się na członków także zarzą- 

dowi bardzo chodzi, bo to sprawa dobroczyn- 

ności, której obojętnie traktować nam nie na- 

leży. - 

* Poznań Od 1 kwietnia wychodzić bę- 
dzie w Poznaniu nowe pismo p. t. „Straż, 
trzy razy. na tydzień. Wydawcą będzie pan 
Biedermann, który nabył drukarnią po panu 
Fr. Tomaszewskim — a która dotąd bezezyn- 

nie stoi. 

* Poznań. Otrzymaliśmy z Jerzye kores- 
pondeneya, głoszącą, że około stu urzędników 

gospodarczych zamierza przejść na protestan- 

tyzm i zamienić nazwiska na niemieckie, bo 

posad gospodarczych polskich nie m.! W tym 

na Jerzycach, Wildzie i Lazarzu. Uważaliś- 
my tę korespondencyą za żart — tymczasem 
i do „Dzien. Pozn.* ją posłano, a „Dziennik* 
odpowiada w „Skrzynce do listów*, że to pra- 
wdopodobnio niecna agitacya hakatystyczna ! 
Ze ciężko się społeczeństwu naszemu powo- 
dzi skutkiem haniebnego czynu sprzedawezy- 

ków, wprzód panów, a teraz i gospodarzy, 0 

tem wiemy — i hakatyści do tego dążą — 

ale stąd nie wypada, aby katolicy wyrzekali 

się religi, byłaby to Śmieszna a zarazem o- 
hydna zemsta. Przecież w każdym narodzie 
są wyrzutki pogardy godne! — a przecież 
dla takich wyrzutków społeczeństwo nie może 
się pozbywać wiary i narodowości! — Zaene 
niewiasty nasze niechaj powstrzymują mężów, 
ojców itd. o haniebnego odszczepieństwa — 
jeżeli list oparty na prawdzie! Niechaj ci 
nieszezesliwi udadzą się do Tow. popierania 
urzędników gospodarczych — a gdy tam nie 

uzyskają posad bo o te istotnie bardzo 

trudno — to niech się chwycą innych zawo- 

dów, a dopomagają im żony i córki. Jeżeli 

ci odstepey od wiary myślą, że hakatyści bę- 

dą mieli dla nich względy, to się bardze gru- 

bo mylą. 
obiecują złote góry, a potem odrzueg jak 
zgniłe jabłko, bo i oni wiedzą, że co ktokol- 
więk działa przyciśnięty potrzebą, temu wiele 
wierayé nie można. Smutno i nam bardzo, 
że takie tylke dać możemy pocieszenie. 

* Poznań. Bande złodziei schwycila poli- 

cya. Uwieziono Freitaga, Górala, Janiekiego 

i Hartmana. Kradli oni drób i dziczyznę, a 
wdowa Fiedler ukradzione gęsi, kury, kaczki, 
zające i sarny sprzedawała. Ją także uwię- 

ziono. 
* Oborniki. W Kowanowie powiesiła się 

gospodyni Koeppowa w napadzie obłędu. 

celu odbywają się podobno tajne posiedzenia, 

Im chodzi o zniszezenie nas, przy-: 

s8ny £ 

czy. Był to mąż p 
szacunek i poważanie. 
spokoju. 

* W Pleszewie vozpocznie się serya, 

odczytów ludowych w niedzielę, dnia 4 

marca rb. o godz. 8 wieczorem na sali 

hotelu »Wiktorya.« Odczyty wygłoszą: 

p. dr. Likowski: »O dr. Karolu Mar- 

cinkowskime; p. Samulski: »O znacze- 
niu rzemiosła. « 

* Kalendarz. Sobota, dnia 3 marca rb.: 

Kunegundy ces. Wsehód słońca o godz. 6, m. 

46, zachód o godz. 5 min. 39. 
PTO LAL ERNE TEL NL ET ACRE TEEN 

Ruch w Towarzystwach. 
* Towarzystwo tlziennikarzy i literatów 

polskich na Rzeszę niemiecką. Jutro w sobo- 

tę, 3 bm. o 9 wieczorem odbędzie się zwy- 

czajne miesięczne zebranie w czerwonym po- 

koju „Grand Café“ w Domu Przemysłowym. 

Na porządku dziennym pogadanka „o czysto- 

ści języka polskiego w prasie". Zarząd. 

* W niedzielę dnia 4 bm. o godzinie 1 

w południe odbędzie się w lokalu p. T. An- 

drzejewskiego, św. nr. 4 zebranie filii mularzy 

polskiego Związku zawodowego. Zarząd. 

* Zwyczajne zebranie filii stelmachöw pol- 

skiego Związku zawodowego w Poznaniu 0d- 

będzie się w sobotę dnia 3 marca rb. w lo- 

kalu pana Kubickiego, Wielkie Garbary nr. 

43. Na porządku obrad ważne sprawy. 
Zarząd. 

* Zwyczajne zebranie filii stolarzy i pra- 

cowników w drzewie P. Z. Z. odbędzie się w 

sobotę, dnia 3 bm. o godz. pór do 9ej w lo- 

kalu p. Patza ul. Wiłowa nr. 71. 
Zarząd. 

* Zwyczajne zerranie Tow. malarskiego 
odbędzie się w niedzielę, dnia 4 marca br. o 
godzinie 6 wiecz. w Hotelu Saskim, przy ul. 
Wrocławskiej, na które członków zaprasza 

Zarząd- 

* Walne zebranie Towarzystwa Pomocy 
Naukowej im. Karola Marcinkowskiego na po- 
wiat poznański-zachodni odbędzie się w ponie- 
działek, dnia 5 marca br. o godz. 4 po poł. 
w hotelu franeuzkim w Poznaniu. Na po- 
rządku dziennym: 1) Sprawezdanie z czyn- 

ności komitetu za r. 1905. 2) Wybór preze- 

sa komitetu powiatowego w miejsce zmarłego 

nieodżałowanej pamięci X. prob. Gońskiege. 

3) Uchwała co do poparcia wniosku o stypen- 

dyum z naszego powiatu. 4) Wnioski ezlon- 

ków. O jaknajliezniejszy udział uprasza 

Komorniki, dnia 24 lutego 1906. 
w z.: X. Gładysz, skarbnik. 

* Jarocin. Walne zebranie Towarzystwa 

Organistów pod opieką św. Wojciecha, odbę- 
dzie się w czwartek, dnia 8 bm. o godzinie 

1 w południe w lokalu p. Basińskiego w Ja- 

rocinie. Porządek obrad: 1) Zagajenie posie- 

dzenia.. 2) Wybór przewodniczącego Walne- 

go Zebrania. 3) Przeczytanie protokółu z ze- 

szłego zebrania. 4) Deklamacya. 5) Śpiew. 

6) Odezyt. 7) Sprawozdanie delegatów. 8) 

Sprawozdanie Zarządu z czynności Towarzy- 

| stwa. 9) Wybór Zarządu nę trzy lata. 10) 
Wnioski i sprawy bieżące. “11) Śpiew. 12) 

Zamknięcie po.iedzenia. Zarząd. 

* Golejewko p. Chojno, dnia 28. 6. 06 r. 

Dnia 15 lutego odbyło się w Miejskiej Górce 

zebranie organistów, celem założenia na tamtę 

okolicę Towarzystwa. Ze zaproszonych inte- 

teresantów stawiło się 12 i to pp.: Figasze- 

wski z Miejskiej Górki, Laurentowski z Po- 

nieca, Pieprzyk z Kobylina, Lubierski z Ra- 

wieza, Przystański z Raszkowa, Hofimann ze 

Sobiałkowa, Sikorski z Golejewka, Henke ze 

Zielonejwsi, Domagała z Gołuszyna, Błasz- 

czyk z Konar, Michałek z Niepartu i Maty- 

siak z Pakosławia. Przewodniczącym zebra- 

nia obrano pana Henkego, który do pióra po- 

prosił pana Sikorskiego, a na ławników pp.: 

Figaszewskiego i Przystańskiego. Po odśpie- 

waniu pieśni „Bogarodzica Dziewiea*, wygło- 

sił pan Henke odczyt: „O celach Towarzystw 

organistowskich i o środkach do celów tych 

prowadzących.* Następnie odczytał projekt 

do ustaw, który po dłuższej dyskusyi z małe- 

mi zmianami przyjęto. Podług ustaw odbędą 

się zebrania przynajmniej cztery razy do ro- 

ku, prawdopodobnie jednak częściej. Do To- 

warzystwa zapisali się wszyscy obecni. Do 

zarządu wybrano przez tajne głosowanie pp. : 

Henkego prezesem, Przystańskiego wicepreze- 

sem, Sikorskiego sekretarzem i Hoffmanna 

skarbnikiem. Dyrygentem obrano pana Pie- 

przyka z Kobylina, do komisyi rewizyjnej p. 

p. Figaszewskiego, Laurentowskiego i Lubier- 

skiego. Na delegatów na walne zebranie 

Związku obrano pp. Laur. ntowskiego i Hoff- 

manna, zastępeami ich pp. Przystańskiego i 

Lubierskiego. Tow. przyłączyło się do re- 

| zolucyi Towarzystwa gnieźnieńskiego. Orga- 

nami urzędowemi Towarzystwa obrano „Wiel- 

*kopolanina* i „Przyjacieła Ludu*. Nadto i 

w innych gazetach mają być wiadomości po- 

dane. Przyszłe zebranie odbędzie się dnia 30 

kwietnia rb. w Miejskiej Górce w lokalu pana 

Niechaj spoczywa w | p: ie 
| łączność w Towarzystwach 

Sy 

h, przez wzajemne 

po uczanie i zachętę dojść możemy do lepszej 

doli. Zarząd Tow. organistów w M. Górce 

Alojzy Henke, Tadeusz Sikorski, — 

prezes. sekretarz. 

Obrona Prawna. 
* Panu J. J. M. odpowiadamy: Spadek 

po zmarłej ubogiej biorą jej dzieci, a związek 

ubogich może o wyłożone koszta skarżyć owe 

dzieci. s 
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Wiadomości handlowe. 
Poznań, dnia 2-go marca 1805 x. . 

10° ,70 m Połyczka niemiecka 8 i pół proc. . : 

Pożyczka pruska ukon:. 3 i pół proc. . 100,0 „ 
dio, 3 proc. . ©. 681 8 

Listy zastawne poznańskie 4 proc. 102,40 
dto. 8 i pół pro. 98,80 

Listy rentowe poznańskie 3 i pół proc. 95,— s; 

dto. 4 proc. 102,25 x > 

Renta włoska 4 pro. . « « « » 106,50 

Austryacka renta złota 4 proc. . « 100,2 

Austryacka renta srebrna 41|, proc. . kopa, £ 
y ż Listy zastawne polskie 4 i pół proc. . 

Renta węgierska zł ta 4 proc. 95,60 

Banknoty francuskie za 100 fr. 81,75. 

Banknoty sustrysckie za 110 kor. 85,15 44 
214 25 Bsnknoty rosyjskie za 100 m. . 

Posnaf, dein 1 marca 1908 r. 

(Urzędowe notowania miejskiej komieyi targowej 

na targu sbożowym.) x 
Za 100 kilogramów: 

towar piękny Średni pośledzł, 

Pszenica . . . . 17,80 1850 15,70 
Załóż che dans 14,70 13.99 18.30 
Jęczmień |. 14,50 13,0 12,90 
Owiec 14,0 1420 18,70 

Poznań, dnia 28 lutego 1906 r. ss 
(Uriędowe sprawozdanie targowe komisyi targowsj 

miasta Poznania). ORA 
naj- naj- prue- 

Inne artykuły: - wyższe niśsz. cigo, 
my, mr. 

Słoma snopkowa za 100 klg. 5,— 4,50 
Slane sen „50 4, 
Ziemniaki acs FA, 1% 870 2,60 

A od łopatki za 1 k 1,50 1,30 
Wołowina ( og brzucha „, 140 130 
Wieprzowina. . . % 1,80 1,60 
Cielęcina . MIR = 1,60 1,40 
Skopowina . . « « % 3,80 1,60 
Słonina = 2,— 3s 
Masło ; . A 2,60 2,20 
Łój wołowy . . x 2 1,20 1,10 
JS 05 ren ACAJOA 3,— 283 

Poznański targ na bydło z die 28 Ju 
cznia 1906. [Sprawozdanie urzędowej. Zwieviona 
lub spędzono: Sc 

12 aztuk bydła rogatego 
80 „, cieląt 

3° „ owiec 
—  „ kozy 

224 „ świń 
— „prosiąt 

Razem 3 9 sztuk zwierząt, 
Placeno ra 50 kilogramów wagi żywej: 
Rogacizna: Stadniki i jałowice: I kl. 

de — mk II ki - (0— m. Jońce I kl. — do 
— mk. II kl. 32- 34 mk, IH kl. 27—30 marek, 
Krowy I kl —00— mk. II kl. 27—29 ma. IM 
kl 20—2* mk. ; : 

Cieleta: I kl. 52—53 mk. II kl. 43—47 
mk. III kl, 35—40: mk. śą 

Nierogacizna: I kl. 18—59 mzk. [ 
które wyłejj, II kl 55—57 mk,, III kl. 52-83 : 
IV kl [maciory] 50—54 mk, tuczniki —00— mk. 

Interes był spokojay — Targ uprzątnięto. 

Giełda wrocłnwska, dn. 28 lutego rb. 
Za 100 kilogramów. 

dobry towar średni towar pośl. 
najw. najw. najw. najw. najw. 
cena echa cena cena cena 
mrk. wrk. mrk. mrk, mrk, 

Pszenica biała 17,30 16,50 16,30 15,20 15,80 15,40 
żólta 17,20 16,40 16,30 15,% 15,80 15,49 7, 

Żyto .. ... 15,70 15,10 15,— 14,80 14,70 1456 
Jęczmień . .’. 14, 0 14,10 14,— 13,60 3,50 18, 
Owies . . « . 15,80 14,80 14,70 14.30 14,20 13,80 
Groch Wikt, . 19,50 
Groch mały . 18,- 

18,50 17.50 16,50 1! ,50 14,50 
17,50 16,80 15,— 14,10 18, 

Mydgoszez, dnia 28 lutego rb. [Sprawoxd 
mie Izby handlowej]. Pszenica 160—173 mek. 

Żyto wedle gatunku 138— 46 mk. — Jęcz= 
mień podług gatunku 130—136 marek Towar 
dla browaru 14 —1:0 marek. — Groch na paszę 
150—155 marek, do gotowania 160—172 marek, — 
Owies 133—143 marek. : 

BRAEMAR EE 

Leczenie epilepsyi. 
Rozmaite prace w medycznej prasie o nowym 

i pewnym fredku leczniczym pra ciw  epilepsyi ‚r6- 

wnież w kołach publiczności stały się głośnemi i © 

wzbudz ły uwsge. Autcr tych prac i odkryć nowej 

metody lerzmiczej jest lekerz specvalsta Dr. Ale- 

ksander B Szabo w Budspes:cie udzieli chętnie 

pacyentom wyjaśnienia, którzy przez jego wygróbo- 

wang metodę leczniczą zupełne wyzdrowienierie chcą 

osięgząć > 

EN ee ER TE Nari Te ORA ee ace | 

Fabryka papierosów i tureckich tytual 
„WULKAN® 

tr. BP. J. Zomenazıseki w Dreźnie 

zwraca Szaaownym Amatorom łaskawą nwagą 
na swoje papierosy i tnreckie tytunie, która — 

w wszystkich główniejszych odnośnych hare 

Funkego. Uprasza się wszystkich kolegów o- dlach są do nabycia. 
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2 NEN si i { af SPS J „4 7 hy 2 p Pf 1 

piątek, dnia 16-go marea 1906 r. mete 76 19 FR ES FAS ; 
b fs Y A CE 56 r. J na” 2 ’ 2 € ; L. 
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